Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 4 (16) Września 1885 r, 


Nr. 37. 


Ogłoszenia. 
sa | razowe po kop. 7 za wiersą 


roeżnie, . « « . ra. $ kop, — i j jej 
i petitu lub za jego miejsce. 
zo ple 4 J Kp a za 2—6 razowe po kop. 4 za 
artalnie . . . —kop. wiersz, 
Za odnoszenie do domu kwar- 2a 7—10 razowe po kop, 3 4a 
saluie kop. 10. wiersz. 


Cena pojedyńczego numer 
kop. 7 i pół. 


2 przesyłką: 


roeznie ra. 4 kop. 40 
półrecznie . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie , rs. 1 kop. 10 


Biuro Redakcyi i exspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, 
w Petrokowie, oraz po za granicami guberni petro- 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie 
kowskiej wyłączni: agentura „Rajehman i Fre 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Do wynajęcia w każdym czasie 


2 Pokoje | 


z oddzielnem wejściem na 1-em pię- 
trze,w podwórzu, przy ulicy Petersburskiej (Kali- 
skiej), Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia”. (0—2) 


do sprzedania 
z powodu zamknięcia 4-klasowego za- 


kładu naukowego 


stoły, ławki, tablice, mapy i wszelkie 
szkolne utensylija. Wiadomość bliższa w Re- 


dakcyi „Tygodnia, (0—4) 
N iżej podpisana uczennica wyższego za- 
kładu naukowego, udziela lekcyje Je- 


zyków nowożytnych, oraz Muzyki wyższej na 
tortepijanie. 


Maryja Janowska 
młiea Pocztowa dom Horowicza. 
(2 - 1) 


Najnowsze dzieło Aleksan, Dumasa (syna) | 


DOCHODZENIE OJCOSTWA 


list do pana Rivet, deputowanego. 


Wyszło nakładem wydawmotwa. „Przeglądu Tygodnio- 
wego”. Cena kop. 25, z przesyłką kop. 30. Adres. 


Wydawnictwo „Przeglądu 'Tygodniowego”. Warszawa. 
Czysta N 2, (2—1) 


Winogrona Kuracyjne 


nadchodzą codziennie świeże do Składu Win i Towa- 
rów Kolonijalnych 


wW. Zaleskiego 


w Petrokowie. 


NAFTE 


prawdziwą 
Amerykańską oraz Kaukazką 


ma beczki i garnce, poleca Skład Win i Towa- 
rów kolonijalnych 


W. Zaleskiego 


w Petrokowie. 


(0-1), 


(0—2) 


Do wydzierżawienia na kilka lat 


OGRÓD w Petrokowie 


zoranżeryją, trephansem, inspekta- 
mi, werendą, altanami, oraz miejscem 
urządzonem na sprzedaż mleka, 


wym punkcie miasta, przy Alei spacerowej. Bliźszą 
"wiadomość w Redakcyi „Tyyodnia”. (4—3) 


Od Redakcyi. 


Z powodu zbliżającego się kwartału 
IV, upraszamy o odnowienie przedpłaty 


YDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują w 


obiedwie 
w Będzinie 
w Brzezinach 


ndler” w Warszawie. | w Dąbrowie 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wierza 
petitu, 
Cena ogloszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


stochowie „Nowa księgarnia "— prócz tego: 
w Qzęstochowie W. Zieliński, 


| w Łasku W. Grass. 
„ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
„ Krzemieniewski Jul. w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
„ Dziewiątkowicz J. | w Rawie „ Szewłodziński, 


kiego uregulowania listy prenumerato- 
rów, 


CENA „TYGODNIA* 
dla prenumeratorów miejscowych: 
rocznie. . . . . TS: 8 kop. — 
półrocznie . . . rs. | kop. 50 
dla prenumeratorów zamiejscowych: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40. 
półrocznie.. . rs. 2 kop. 20, 


Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


OBRADY 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 


Przed dwoma tygodniami — pisze „Ku- 
ryjer Warsz.” — ukończone zostały obrady 
połączonych władz Towarzystwa nad obo- 
|strzeniem przepisów o szacowaniu dóbr do 
pożyczki Towarzystwa pretendujących. 

Jak wiadomo, potrzeba rozszerzenia gra- 
nic, w jakich udzielane są pożyczki Towa- 
|rzystwa Kred. Ziem., oddawna uznaną zo- 
stała, Różne projekty w tym cela poda- 
wane, odkładane były do kodyfikacyi ustaw 
Towarzystwa. Istotnie też w końcu r. z. 
zwołane ogólne zebranie władz Towarzy- 
stwa, ostatecznie przedyskutowało projekt 
kodyfikacyj, w którym jednym z najgłów- 
niejszych punktów, była zmiana przepisów 
o udzielaniu pożyczek, 

Wedle dawnej — dotychczas obuwiązują- 
cej ustawy z r. 186— Towarzystwo udzie- 
la pożyczki na dobra do wysokości polo 
wy ich war'ości, osiągniętej za pomocą 
szezegółowego oszacowania, z tem ograni- 
czeniem, iż ta połowa wartości— czyli wy- 
sokość pożyczki przekraczać nie może 56 
razy wziętego podatku gruntowego z tych- 
iże dóbr opłacanego, który to podatek zrun- 
towy służy do ustanowienia t. z, szacunku 
normalnego dóbr. 

Żądaniem stowarzyszonych, wielokrotnie 
przy okazyi zebrań wyborczych objawia- 


nem, było, aby zniesionem być mogło to| 


ograniczenie mnożnikiem 56, czyli, jak się 
już utartym sposobem wyrażono, „aby znie- 
siony był mnożnik” i aby pożyczki udzie- 
lano do wysokości połowy wartości dóbr 


| wedle szczegółowego na gruncie oszacowa- | 
położony w środko: | nia. 


Zmiesienie zupełne mnożnika wieln mia- 


ło w łonie włudz Towarzystwa stronników. 
Wprowadzono je nawet jako zasadę uzna-| 


ną do pierwotnego projektu kodyfikacyi To- 
warzystwa, Z zastrzeżeniem sporządzenia 
odpowiednio obostrzonych przepisów o sza 
cowaniu dóbr pożyczkę zaciągnąć pragną- 
cych, tak, aby nawet bez owego kontrolera 
i regulatora, jakim było owv ograniczenie 


szeństwo udzielonych pożyczek było zape- 
wnione. Przy ostatecznej jednak rozpra- 
wie nad projekten! kodyfikacyi w ogólnem 
zebraniu władz połączonych, przeważyły 
względy ostrożności. 

Przedstawiony do Najwyższego zatwier- 
| dzenia projekt nowej ustawy Towarzystwa 
obejmuje artykuły, ustanawiające podnie- 
sienie mnożnika z 56 do 80, przy wprowa- 
dzeniu obostrzonych przepisów szacowania 
dóbr z təm 7astrzeżeniem, iż jeżeli w prze- 
ciągu lut 5-u doświadczenie okaże, że owe 
obostrzone przepisy są same przez się do- 
syć silne i bezpieczeństwo udzielonych po- 
życzek zapewniają, wówczas mnożnik w zu- 
|pełności zniesionym zostanie. 


| Cyfra 80 wybraną została na mnożnik 
podatku gruntowego tymezasowy— dlatego, 
iż w przeciągu ostatnich lat od r. 1364-go 
stosunkowo rzadko się zdarzało, aby poło- 
wa szacunku dóbr przenosiła 80 razy wzię- 
ity podatek gruntowy, 

Tablice statystyczne wykazują, iż od r. 
1869 do 1879 na 8,140 dóbr, którym udzie- 
lono pożyczki Dowarzystwa, nu podstawie 
dokonanej taksy, tylko 820, t.j. nieco wię- 
|cej jak 10*/,, mogłoby uzyskać pożyczkę 
z mnożnika wyższego nad 80, 
| Przypomnieć musieliśmy ten przebieg 
sprawy zniesienia mnożnika i zmiany ustaw 
[o udzielaniu pożyczek Towarzystwa, aby 
| wykazać w ten sposób, jak ważną jest kwe- 
styja owych obostrzonych przepisów, od 
| których siły,i przewidzenia rozmaitych wy- 
|padków, zależy nawet ostateczne zniesienie 
| owego nienawistnego stowarzyszonym mno- 
żmika. 

Widzimy też ztąd, iż przepisy owe, kto- 
re były przedmiotem świeżo ukończonych 
| obrad ogólnego zebrania połączonych władz 
| Towarzystwa Kredytowego, są dopełnia- 
|niem projektu kodyfikacyi już przez tenże 
| projekt wymaganem i z góry zapowiedzia- 
nem. 
|  Opracowując w obeenej chwili yrzepisy 
„szacunkowe, władze Towarzystwa dały do- 
(wód wielkiej zabiegliwości i troskliwości or 
przyspieszenie wykonania nowej ustawy Tu- 
warzystwa bezwłocznie po jej zatwierdze- 
niu, wprowadzenie zaś jej w* życie od o: 
bostrzenia przepisów txksacyjnych będzie 
zależnem. J 

Najważniejszemi punktapai rozpraw nad 
projektami owych przepisów, był podział 
kraju na oddziały szacunkowe i ustanowie- 
nie cen na grunty orne W każdym z od- 
| działów. f 

Kwestyje te— o ile wieści nas doszły — 
zostaly załatwione w następujący sposób, 

Kraj podzielony zosta! na dwa oddziały 
szacunkowe. 

Do oddziału I go zaliiczone zostały: 

1) cała gubernija wa rszawska; 
| 2) cała gubernija kaliska; 

3) cała gubernija p'etrokowska; . 

4) gubernija płogkii z wyjątkiem powia- 
(tów sierpeckiego i przasnyskiego; | 

5) z gubernii kaliskiej: powiat miechow- 


przed l-m Października, a to dla Sszyb- | mnożnikiem podatku gruntowego, bezpie- | ski, tudzież położorie po prawym brzegu 
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rzęki Nidy ezęści powiatów jędrzejowskie- 
go i pińczowskiego; - 

6) z gubernii radomskiej powiaty: sando- 
mierski, opatowski i radomski; 

. 1) z gubernii suwalskiej powiaty: ma- 
ryjampolski, władysławowski i wołkowy* 
ski; 

8) z gubernii łomżyńskiej powiaty: puł- 
tuski, ostrowski, ostrolęcki po lewej stro- 
nie rzeki Narwi i makowski z prawej stro- 
ny rzeki Orzycy. 

Do oddziału II-go: 

1) cała gubernija siedlecka; 

2) cała gubernija lubelska; 

3) z gubernii płockiej powiaty: sierpecki 
i prasnyski; 

4) z gubernii kieleckiej powiaty: kielec- 
ki, olkuski, stopnieki, włoszczowski, oraz 
części powiatów: jędrzejowskiego i pinczo- 
wskiego po lewej stronie rzeki Nidy; 

5) z gubernii radomskiej powiaty: iłże- 
eki, koński, kozienicki i opoczyński; 

6) z gubernii suwalskiej powiaty: augu- 
stowski, kalwaryjski, sejneński i suwalski; 

7) z gubernii łomżyńskiej powiaty: kol- 
meński, łomżyński, mazowiecki, szezuczyń- 
aki, oraz część powiatu ostroięckiego po 

rawej stronie Narwi i część powiatu ma- 

owskiego po lewej stronie rzeki Orzycy. 

W każdym oddziale ustanowionych jest 
siedm klas grantów ornych. 


Ceny do szacunku ustanowiono następu- 


jące: za moryę gruntu 
w oddziale I w oddziale II 
klusy I 84 rs. 72 rs. 
klasy U 72 rs, 62 rs. 
klasy III 60 rs, 52 rs. 
klasy IV 46 rs. 40 ra. 
klasy V 28 rs, 24 ra, 
klasy VI 10 rs, 8 re, 
klasy VII D rs. 4 ra. 


Ivne przepisy dotyczące organizacyi de- | 
legacyj taksueyjnych, oraz samego sposobu 
szacowania, jak również przepisy ogólne po- 
zostają niezmienione. 

Według tych zasad zredagowsny ostate- 
cznie projekt przepisów obostrzonych,wkrót- 
ce przesłany będzie do Petersburga, celem 
uzyskania zatwierdzenia p. ministra finan- 
sów. 


r- 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Delegacyja—m zebraniu tutejszych zie- 
mian w dniu 21sm lipca, wybrana z Smiu 
osób, do rozpatrzenia kwestyj domu komi- 
sowo-zbożowego, 6raz wzajemu2j asekuracji 
od agnia i gradobicia, odbyła pierwsze po- 
siedzenie w Warszawie, w ostatnich dniach 
zeszłago miesiąca i ma się zebrać powtór- 
mie w końcu paźłziernika. Mamy niejakie 
wskazówki pozwałające nam przypuszczać, 
że prace rzeczonej delegacyi mie pozostaną 
bez skutku. 


— Na skutek odezwy naszej do pp, star- 
szych cechowych, zamieszczonej na czele 
MN 35-go „Tygodnia” —p. udowski, majster 
cechu rzeźniczego, złożył w Redakcyi do cza- 
sowego użytku następujące książki i doku- 
menty: 

1) Księga zawierająca protokóły sławetne- 
go cechu rzeżniczego m. Piotrkowa od ro- 
ku 1647 — 1788; treść dosyć rozmaita, np. 
wybory starszych i podstarszych, wyroki tych- 
że starszych w różnych sprawach między 
bracią rzeźniczą, np. pod r. 1722 zapisany 
jest wyrok, skazujący jednego z mivdszych 
braci rzeźniczych ua 7 grzywien, 3 dni wie- 
ży i wosku funtów 6, za to, że „dał ży- 
dom rżrąć cielęta w czasie świąt Wielkanoc- 
nych” i t.d. Protokóły pisane są po polsku, 

2) Księga protokółów od r. 1550 pisanych 
po łacinie du r. 1666, a następnie po pol- 
sku aż do roku bieżącego. 

2) Przywilej na pargaminie przez Zygmun- 
ta Augusta r. 1500 wydany (w znacznej czę: 
ści uszkodzony—trudny do odczytania), 

4) Przywilej na pargaminie (4 karty ) przez 
Jana III Sobieskiego w pierwszym roku pa- 
nowania (właściwie po koronacyj—r. 1676) 
tegoż króla wydany, a potwierdzający wszy- 
stnie poprzednie przywileje cechu rzeźnicze- 
go (w dobrym stanie zachowany — jak rów: 
nież pieczęć). 

5) Dokument kapituły Gnieżuieńskiej z r. 
1788 przez biskupa Sołtyka podpisany, a 
potwierdzający wolną propinacyję na grun- 
tach zajmowanych przez cech rzeźniczy, a 
do kapituły Gnieźnieńskiej należących. 

6) Kopija powyższego dokumentu, 

4) Dokument kapituly Gnieźnieńskiej z r. 
1768, naznaczający czynsz z gruntów do ka- 
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pitały uależących. | | 

8) Kopija dokumentu wydanego przez Sta- 
nisława Augusta na zwyczajnym papierze. 

— Teatr w jesieni. W tych dniach, pan 
Bolesław Kremski, znany tu dobrze dyre- 
ktor towarzystwa dramatycznego, który od 
kilku miesięcy połączył się z p. Trapszo, 
był w naszem mieście i skontraktówał teatr 
pana Spans, celem dawania w nim przed- 
stawień dramatycznych od 1-go października 
r. b, Towarzystwo jego, jak nas zapewnił, 
dobre, liczy 30 osób. Repertuar teatru skła- 
dający się z komedyi, dramatu i operetek, 
mieści i nowości, Qperety jednak uprawia= 
ne są o tyle tylko, o ile konieczność do ich 
dawania zmusza. Dyrektor zaprosił sobie 
na występy gościnne w swem  towarzy- 
stwie u nas, paua Leszczyńskiego, jedne- 
go z najlepszych b. artystów teatru warsza- 
wskiego, który niedawno zbierał laury w te- 
atrze polskim w Petersburgu. Ukształcenie 
p. Krerskiego, jego talent dramatyczny, na- 
leżyte pojęcie zadań i celów przedstawień 
dramatycznych, i gorliwa, oraz umiejęina 
praca, przy pomocy i współudziale wytraw- 
nego artysty i dyrektora, p. Trapszy, dać 
powinny rękojmię powodzenia u nas teatro- 
wi tegoż p. Kremskiego. 

— Skargi ciągłe dochodzą do nas na stan 
szosy, prowadzącej z miasta do stącyi lowa- 
rowej. gdzie na załamku Alei droga jest tak 
popsuta, że doly na pewnej długości docho- 
dzą do głębokości łokcia, Sprawę tę, w imie- 
niu przejeżdżających tamtędy, polecamy o- 
piece właściwej władzy. 

— W osadzie Białej, w rawskiem, powsta- 

łe w dniach 8 i 4 września r. b., dwa gwał- 
towne pożary. zniszczyły 12 posesyi, pozo- 
stawiając przeszło 50 rodzin bez dachu i 
niezbędnych środków utrzymania. 
Hojne datki okolicznych obywateli ziem- 
skich pp. Maktrowicza i Okęckiego, - zaspo- 
Rojły pierwsze potrzeby pogorzełców; sądzić 
jednak należy, że 1 inni zamożni obywatele 
rawscy rychlo pospieszą z ofiarą dla nieszczę- 
śliwych, 

— W osadzie Ruda Pabijanicka, gminie 
Bruss, w pówiecie łódzkim, znowu się poja- 
wil księgosusz, Z ogólnej liczby 840 sztuk 
bydła, będącej w posiadaniu mieszkańców 
osady, juž 580 padło lub też zabitą. 


— W Ząbkowicach, gdzie w skutek wzno- 


NI TO= NI OWO. 
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Powiedziano joóst „w boleściach rodzić 
będziesz”—i odtąd każdy rok szkolny przy- 
chodzi na świat w boleściache... kandydatów | 
10-ciu, miejsce wakująte jedno;  ztąd 
egzamin wstępny — to istny konkurs; te- 
legramy* i listy rodziców oraz wladz szkol- 
nych, ktzyżują się bezustannie — słowem 
rwetes, miepokój i zamęt niesłychany.... 
W boleściach więe rodzić będzieszl,, Chwa- 
la jednak Bogu, że się bieżący rok szkol- 
ny narodził wreszcie i żyć już rozpoczął; 
jakie przyniesie owoce — przyszłość okaże. 
Miejmy nadzieję, że nie okaże nie nadzwy- 
czajnego... kto sit bowiem epodziewa nadzwy- 
czaj ności, ten żywi ową nadzieję, która jest.... 
matką głupich. Toż często przecie spo- 
dziewacie się łaskawi czytelnicy rzeczy naj- 
zwyczajniejszych — a i tych nadzieja oglą- 
dania was zawołdzi! Spodziewaliście się 
np., po powrocie iz wakacyjnych wycieczek, 
trafić ña dni pogodne i słoneczne, podobne 
tym, jakie was rozyveselały w dalekich stro: 
nach, zdala od naszego... cichego grodu; 
tymczasem trafiliście na bezustanne deszcze 
—niebo chmurami pokryte! Jedyny, jaki- 
ście pozostawili tu kęycik weselszy, miejsce 
wieczornych schadzek- | pogawędek... ko- 


lejny ogródek — spoch.murniał — zamilkł i 
życ przestał. 


Rada nasza miejska przerażonu siać 
do głębi duszy tukim jego losem, nie spie- 
szy się z zakładaniem większego ogrodu 
spueerowego. choć miejsce nań stanowczo 
już wyznuczyla. Doczekają go się dzieci 
nasze. Chwala Panu jednak i za to; bo- 
wiem są rzeczy, ktorych się i one nie do- 
czekają; a jeśli tak jest, z jakąż radością 
np. przyszłoby nam powitać zatwierdzenie 
projektu Towarzystwa Dobroczynności, To- 
warzystwa pomocy naukowej ete, ete, 

Cieszcie się wnuki wnuków naszych! 

My— przyzwyczajeni do małego—gotowi- 
śmy się cieszyć i tem, że komisyja sanitarna 
wpłynęła chóć cokolwiek w ostatnich czasach, 
pod grozą dalekiego echa cholery, na upo- 
rządkowanie niektórych posesyi i na wy- 
niesienie śmieci z gór i strychów, Grdyby tak 
jeszcze nasza radu miejska zdołała wynaleźć 
jakie środki w celu zaprowadzenia dozoru 
nocnego domów miejskich i przymusowego 
oświetlania bram i sieni — możebyśmy spo- 
kojniej witali zbliżające się długie wieczo - 
ry zimowe, lepiej niż dotąd zabezpieczeni 
przed cheiwością różnego rodzaju rzezimie- 
szków. 

Przez pamięć tylko eo wspomnianej za- 
sługi komisyi sanitarnej — nie już nie 
wspomnę o naszej spławnej, chciałem po- 
wiedzieć sławnej, miejscowej rzece, której 
przymioty i ponęty prześpiewały już —bez 
słuchaczy — wszystkie wróble na dachu. 

Tem samem zapewne co i ją powodowa- 
ny był zniechęceniem, ów naszego grodu 
korespondent, który przed paru tygodnia- 


mi, wysłał następujący do Warszawy tele- 
gram zninieszczony w 350 numerze „Kol- 
ców”: 

„Piotrków, Nie tu nowego nie słychać, 
oprócz chyba błota i brudów, które sły- 
chać na kilka mil wokoło”. 

Co jednak zdumiewa mnie, to to, że wśród 
tak duszącej atmosfery, tak pysznie się "oz- 
wineły.. kasztany na drodze do cmentarza. 
Ta właśnie okoliczność była zapewne zachętą 
do sadzenia w maszem mieście kasztanów 
nawet i tam, gdzie one jakby na złość przy- 
jąć się nie clea i nie chcą. Przyjrzyjmy 
się im naprzykład przy alei Aleksandryjskiej: 
schną i więdną jedne po drugich, zastepo- 
wane z każdą wiosną coraz nowemi. Dla- 
czegóż raczej nie posadzimy na ich miej- 
sce ukacyj, lipy, choćby jarzębiny, którym 
widocznie grunt lepiej sprzyja ?.. Toż 
zważcie przecie ojcowie miasta, że nie na 
to sadzicie i sadzicie tam bez końcu drze- 
wka, aby za sto lat jeszcze, przerkodzień 
wciąż powtarzali „ach, jaka tu z czasem 
cienista będzie aleja!” Toż zważcie ojcowie 
miasta, że i nam cień się przyda, a może 
potrzeba go nam więcej, niż tym, eo po nas 
się urodzą, choćby dlatego, byśmy się u- 
kryć mogli przed okiem zawiści, ustrzedz 


głupstw, plotek i oszczerstw, na których 
zbudowany jest gród nasz, jak na opocel... 


M, D. 
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szenia nowych fabryk, znajduje się wielki na- 
pływ ludności robotniczej, wszystkie artyku- 
ły spożywcze nadzwyczaj podniosły się w ce- 
nie, za funt zaś liehego mięsa płacić trzeba 
kop. 16, W odpowiednim stosunku płaci się | 
tam i za inne produkty. Kwarta masła ko- 
sztuje 75 kop, mleka zbieranego 8 kop., a 
garniec kartofli 10 kop. 


— Z pod Brzezin. Służbą wiejska niepo- 
prawną jest, pomimo bardzo częstych wypad - 
ków z powodn papierosa. Kary i prośby nie 
skutkują nic; to też statystyka pożarów, wy- 
kazuje największą ilość powstałych od po- 
rzutonego nierozważźnie papierosą. 

Zeszłej niedzieli nawiedził groźny pożar 
znowu folwark pana B, Płowce w powiecie 
brzezińskim. Ogień powstał w stajni, pod- 
czas gdy fornale zajęci byli rozdawaniem o- 
broku koniom. Ztąd płomienie przeniosły 
się na inne budynki i zniszczyły stodoły na- 
pełnione zbożem, obory i inne zabudowania. 
Ratunek był bardzo słaby gdyż ludność 
znajdowała się na nabożeństwie we wsi od- 
dalonej; zanim więc pospieszono z pomocą, już 
zniszez: nie było zupełne. Straty bardzo znacz- 
ne, gdyż zboże świeżo zebrane, nie było je- 
szcze asekurowane. paliły się prócz tego 
narzędzia rolnicze, wozy, chomonta i parę 
sztuk inwentarza, 

W tym wypadku upatrują też przyczynę 
w papierosie, a wszelkie poszlaki zdają się 
stwierdzać to podejrzenie, 


— 0 ojcobójstwie w Towaszowie, o którym 
donosiliśmy w przeszłym nnmerze „Tygo- 
dnia” — „Kuryjer Codzienny” odbiera nu- 
stępujące szczegóły od swego koresponden- 
ta: 

„Paul siedział przed chatą, skrobiąc mar- 
chew nożem kuchennym, gdy nadszedł oj- 
ciec jego Gotlieb, nałogowy pijak i zażądał 
od syna rubla z zapracowanych przez tego 
ostatniego pieniędzy. Syn odmówił, doda- 
jąc, iż ojciec ma już dość w głowie.. Stary 
pijak wpadł w gmew i zaczął krzyczeć, że 
syna zabije, poczem wbiegł do chaty i wy- 
niósłszy cepy, począł bić niemi syna po rę: 
kach... 

Syn porwał się wówczas z miejsca i rzu- 
ciwszy się na starego gwałtownie, ngodził go 
trzymanym w ręku nożem w skroń prawą. 
Cios był tak silny, iż ostrze noża wyszło pra- 
wą stroną twarzy. Ugodzony nie upadł od- 
razu, ale ryknąwszy strasznym głosem „Zbój- 
cal” wybiegł w pole, jakby wzywając pom- 
sty na zbrodniarza; nagle jednak, o kilka- 


dziesiąt krokow ad chaty, zachwiał się, padł | 


i ducha wyzionął. 

Syn ochłonąwszy z szału, chciał sobie ży- 
cie odebrać, ale przeszkodzili mu w tem 
nadbiegli z pola wieśniacy. 
związany, oddany został natychmiast w ręce 
polieyi. Przy pierwszem zeznaniu w magi- 
stracie tomaszowskim, oświadczył, iż działał | 
on nierózmyślnie. Zanim sąd zrobi doklad- 
ną analizę tego mętnego, prostaczego sumie- 
nia, zauważymy od siebie, iż obydwa Lyn- 
gowie nie cieszyli się dobrą opiniją, a żona 
zamordowanego, do śledztwa wezwana, nie 


Pochwycony if 


objawiała najmniejszego żalu, ani po mężu, 
ani po synu, zdając się prowie rada temu, 
że się odrazu dwóch łotrów pozbyła... 

Dodajmy, że stosownie do wymagań są- 
dowo - lekarskich, ciało starego Langego 
przez trzy dni leżało w polu, pod gorącemi 
promieniami słońca i zanim dokonano na 
nim sekcyi, prawie całkowicie uległo rozkła- 
dow”. 


— Z Sosnowca. Od odnogi kolei żelaznej 
Bosnowiec-Milowice, poczynając od fabryki 
drutu Milowice, nowa powstaje odnoga ko- 
lei żelaznej, długa od 5 do 6 wiorst od ko- 
palni węgla Czeladź, W tym celu las już 
wycięto, nasyp niwelują i już parę wiorst 
drogi zrobiono. Od tejże linii będą szły li- 
nije kolejowe pod samą fabrykę drutu, lha- 
mernie i pudlownie. Obecnie tylko fabryka 
drutu jest już czynna i ta spostrzebowywa 
na dobę 6 wagonów węgla. Przy tej fabry 
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ce — pisze „Kuryjer Poranny” — powstaje | 
nowa fabryka pieców pudlowych i hamernia. | 


Budynek już pod dachem, trzy ogromne aż 
po nad las sterczą kominy, dwa wielkich 
rozmiarów kotły parowe w tych dniach pod 


dach wprowadzono. Wodę aż z kopalni Mi- | 


lowie, ze 6 wiorst odległą, rynnami drewnia- 
nemi sprowadzono i przy fabryce urządzo- 
mo zbiorniki, 

Domów familijnych jedto: piętrowych zbu- 
dowano siedem i parę baraków murowanych 
z eegly, długich jak koszary. Obecnie przy 
budowie pracuje 500 ludzi; po puszcezeniu 
w ruch fabryk, znaezniejszą liczba ludzi zá- 
trudnioną zostanie. 

Godnem jest zastanowienia, że gruat w 
obranem miejscu na tę fabrykę mięki i niz- 
ki tak, iż fuudameuty głęboko na dwa pię- 
tra kopać i murować muszą, a wody w miej- 
seu niema i dopiero o kilka wiorst z wiel- 
kim kosztem sprowadzać ją potrzeba. 

Było tu parę wypadków nagłej śmierci, 
przypisywanej oznakom epidemicznym, lecz 
lekarze miejscowi skonstatowali inne powo 
dy i tym sposobem niektórzy z lękliwych 
mieszkańców uspokojeni zostali. 


— W Skierniewicach założona w roku 1880 
straż ogniowa liczy obecnie 187 ezłonków 
czynnych i 93 honorowych— razem 280. — 
W liczbie członków czynnych znajduje się 
między innemi 32 właścicieli domów, 11 u- 
rzędników, 120 rzemieślników, 3 handlują- 
cych, 17 wyrobników. —Pod względem wy- 
kształcenia jest: 125 z wykształceniem ele- 
mentarnem, 49 niepiśmiennych, 11 % wy- 
ksztułceniom średniem i Ż z wyższem.—Pod 
względem religii: 172 katolików, 6 prote- 
stantów, 9 starozakonnych —W ciągu roku 
1582 straż była alarmowaną 12 razy. Ogół 
dochodu straży wynosił w roku 1882 rubli 
806 kop. 79; rozchód rs. 629 k. 90. 

— W Sieradzu odbyła się niedawno nara- 
da okolicznych ziemian, nad projektem ról-| 
niezej spółki zbożowej Właściciele ziemscy 
z sieradzkiego, pwzychylnie są do projektu 


usposobieni, dotąd jednak nie przedsięwzięjli | 


jeszcze nic ku jego nrzeczywistnieniu. 


— W Łodzi coraz częściej wywieszane są 
szyldy z uapisami bebrajskiemi; szyldy takie, 
władza polieyjna postanowiła podobno nsu- 
WAĆ. 


— Teatr polski w Łodzi. Do Łodzi zjeżdża 
niebawem na sezon zimowy, trupa dramaty- 
czna pód kieruakiem pana Puchniewskiego. 
Towarzystwo w bawi dotąd w Qzęstocho- 
wie. 

— Na konkursie na budynek szkoły real- 
nej w.Sosnowcu, pierwszą nagrodę otrzy- 
mał projekt budowniczego Jana Hinza, W 
„Przeglądzie Technicznym” projekt ten zo- 
stał zamieszózony w rysunku i rzeczywiście 
odznacza się niepospolita praktycznością i 
prostotą układu. Gmach szkolny ma dogo- 
dne wejście, obszerny i dość widny korytacz; 
dostatecznie obszerne i należycie oświetlone 
schody, raz sale klasowe odpowiednio roz- 
mieszczone. 


— Pamiętnik fizyjagraficzny za rok 1883, 
czyli tom trzeci całego wydawnictwa, w tych 
czasach ma się ukazać w obiegu. 


— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 13 do 25 sierpnia było pożarów: 
1) z podpalenia 8,— 2) przez nieostrożność 
4,— 8) z przyczyn niewiadomych 4,— 4) od 
pioruna 1. W tymże czasie było 8 wypad- 
ków uaglej śmierci, jedno dzieciobójstwo i 3 
samcbójstwa. 


— Listy od Redakeyi: 

— W. Netzel w ltęcznie. Prenumeratę od W. pana 
wykazała nam księgarnia dopiero dnia 6 b, m. Posła: 
liśmy zaległe numery, poczynając od 1 lipca. 

— W-ny Zebrowski w Pabjanicach, Opłata wnie- 
siona przez sżanow. pant, znpisaną została na kwar- 
tały 3 i 4 1882 r. 

— W-ny Kondradzkć w Wółee, Doniesienia o speł- 
nionej zbrodni drukować nie możemy z przyczyn od 
nas niezależnych, 


— W-mu Piasechiemu w CUzęstochoweće, Za łaska- 
we objaśnienie dzigkujemy, prenumerata w porządku 
do dnia 1 stycz. 1884 r. . 


4 Częstochowy. 


9 września 1858 r. 


Kronika milezy—i jam milczał trochę, 
Lejąc łzy hojne do mokrej łzawicy; 

Może mnie struły jakie myśli płoche, 
Gdym... marzył z wami o cudnej Szczawnicy! 


Jednym tchem wygłosiłem ten czterowiersz 
wieszczy, witając westchnieniem wszystkich 
powracających z badów, Nie można nie być 
przejętym 1ch wrażeniami,-zdobytemi het na 
halach i... opłaconemi sowicie nizkim knr=' 
sem naszego rubla. No, ale dzięki niebu— 
wracają kuracyjusze! a chociaż wracają z 
niewyleczonemi sućliotami w kieszeni, to 
przecież dla nas zacznie się więcej ożywio- 
ne... wegetówanie i—ogórkowe czasy miną 
bezpowrotnie, 

Ach, gdyby bezpowrolnie! Opłakane żni- 
wa, wcześniej nam może, niż zwykle, spro- 
wadzą kieszonkową posuchę i — co za tem 
idzie — pasuchę na koncepty. Dlatego to, 
stroskana myśl chciałą wybiedz daleko, aby 
tylko choć na chwilę zapomnieć o zwykłej 
swej siedzibie; mocząc się jedoak ciągle: 
we łzach rozmazgajonej aury, można próż- 
uo silić się na koncept. Ze źle się dzieje, 
wiecie; może się przecież poprawi, bo myśl 
nasza „ogniste ma ramię”, — a kiedy świa- 
tło nauki wszystkie rozjaśni głowy, koteryj- 
ki uasze społeczne pozbędą się nareszcie 
manii wzajemnegu szykanowania się, 

Zawadziwszy zygzakowato o to nosze głup= 
stewko, lżej mi cokolwiek na sercu; mogę 
więc mknąć dalej piórem, zwróciwszy się do 
czego innego, np. do odpustu tegorocznego. 
Niewiele on sprowadził pobożnych: nie dla= 
tego, by ich brakło, ale głównie dlatego, że 
niepewna pogoda wpłynęła na zmniejszenie 
liczby pątników., Wpłynęły również ua to 
mylne wieści, jakoby n nas panowała cho- 
Jeryna; na szczęście jednak — nikt nie za- 
chorował, Pan doktór powiatowy energicz= 
uie wziął się do dzieła, sprawdzając 
stan zielenizny wszelakiej i owoców na stra- 
ganąch przekupek, Skutek był pocieszają- 
cy: kramarze sprzedawali pątnikom nie sia- 
no, ale tańszą herbatę i do rozgotowanej 
cykoryi kładli nawet minimalną dozę palone- 
go żyta i kawy. Stan więc zdrowotny mia- 
sta nie przedstawia żadnych okropności. 

Za to okropnościami bawi nas towarzy- 
stwo pana Puchniewskiego: piękna połowica 
Menelaja była na scenie! Ostatni afisz gło- 
si światu o mającej być przedstawionej ko- 
medyi w 4-ch aktach, jakiegoś pana M. P. 
p. t. „Warszawianki na letniem mieszkaniu 
w Ciechocinku”, Nie dziwimy się jednak 
panu dyrektorowi towarzystwa, ale raczej 
dziwimy się sobie, boć skoro nas nie zajęły 
„Wspólne winy” i inne więcej wartości mająca 
sztuki, to przecież... i artysci żyć muszą! 
Ponieważ wogóle nie wiedzie się tu rzeczo- 
nemu towarzystwn, urządza przeto peregry- 
nacyję do Łodzi. 

Na tem widzę muszę zakończyć bazgrani- 
nę; z bólem więc serca rzucam pióro,klnąc re- 
porterskiem błogosławieństwem nasze.. uje- 
mne zalety, Mówię zalety, bo one zalecają 
się na każdym kroku, w każdym czynie i— 
jakkolwiek okrywam je opończą humoru lub 
tajemnicy, przecież wyłazi na wierzch suchy 
| szkielet smutnej rzeczywistości, pobudzający 
| waszego uniżonego sługę raczej do płaczu, 
[niż do śmiechu... 


Zygzak, 


LUSTRACYJE 


Trybunalskiego Grodu Wielkopolski 
z lat 1569 i 1659, 


na podstawie dokumentów w Archiwum kóronnem się | 
znajdujących. 
| 


Przedstawił Edmund Dylewski. | 9 | 


n 


(Ciag dalszy—patrz M 36). 
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zjeżdżająjtu nawet kupcy z obcych krnin, 
jako to: szoci, francuzi, ormianie i włosi, 
którzy bądź czasowo w mieście bawią, bądź 
na stałe w niem się osiedlają, Nicby złe- 
go w tem nie było, gdyby nowi przybysze 
do miejscowego cechu kupieckiego należeć 
chcieli, Tymezasem przybywający kupcy 
wpisywać się do cechu wzbraniali, n nie 
ponosząc ciężarów, danin i podatków, przez 
miejscowych kupców uiszczanych, byli w 
stanie swe towary taniej, niż kupcy miej- 
ścowi, sprzedawać, czem wytworzywazy tak 


E 


W przeciągu lat Y0-ciu, liczba miejseo- | korzystną dla siebie konkarencyję, na wiel- 
wych szewców, rzezników i przekupniów | kie straty handel miejscowy narażali. Cech 


soli, pozostaje niezmienna, bo płacąc po 
groszy 1 od jatki, zawsze w ogólnej sumie 
w jednej i tej samej ilości, dają do zamku 
podatek, Zn to ostatnia lustracyja wapo- 
mina o rzeżnikach, z innych miast do Piotr- 
kowa zaglądających. 

Co do innych przemysłowców, mamy da- 
ne tylko odnośnie do piwowarów. Tych 
w roku 1569 liczone w Piotrkowie 154, w 
roku 1629 liczba ich spada do minimum, 
bo do 47, w r, zaś 1659 jest ich dwa razy 
więcej, bo 94. 

Nie znaczy to jednak, aby od roku 1629 
przemysł piwny podnosić się zaczął, bo wy- 
rób piwa, pomimo zwiększania się ku koń- 
cowi liczby piwowarów, coraz więcej się 
zmniejsza. Tak, początkowo od wyrobu da- 
wali piwowarowie 2305 korey słodu, póź- 
niej 900, a w końcu tylko 500 korey slo- 
du piwnego, czyli, że w epoce odr. 1569 
do r. 1659 wyrób piwa zmniejszył się o 
78*/ę. 

Siły wytwórcze Piotrkowa nie są już w 
stanie nawet miejscowym potrzebom zadość 
uczynić, bo w ostatniej lastracyi spotyka- 
my się z nieznaną pierwotnym lustratorom 
kategoryją podatku od piw przywozowych. 
Dowóz ten obcych piw w roku 1659 się-| 
ga już do 1200 beczek rocznie. Rewizo- 
rzy nie próbują nawet przyjść w pomoc 
miejscowej produkcyi wydaniem zakazu do- 
wożenia piw obcych, znać całkiem o sku- 
teczności nawet tak stanowczego środka 
zwątpili i o nieodzownej potrzebie dowozu 
są przekonani. Zmniejszenie: się produk- 
cyi na zasadzie niezmiennego prawa ekono- 
micznego, wywołuje w Piotrkowie powsze- 
chną drożyznę. Beczka piwa, co w r. 1569 
kosatowała w naszem mieście 24 grosze, 
w roku 1659 podnosi się w cenie do 3 zł. 
Kamień łoju, po takiejże cenie sprzedawa- 
ny, w takimże stosunku zdrożał; za korzec 
owsa, ceniony w roku 1569 na groszy 8, 
płacą w 90 lat później złp. 1 gr. 10; ko- 
rzec słodu piwnego, kosztujący podług pier- 
wszej lustracyi groszy 15, w następstwie 
bywa sprzedawany po złp. 3 gr. 15. Bio- 
rąc więc średnio, znajdujemy, iż przedmiot 
kosztujący groszy Ż w przeciągu 90-ciu lat 
podskoczył w cenie na groszy 11, czyli, że 
ceny o 5'/, raza się zwiększyły. . 

Do tej drożyzny, oprócz zmniejszenia pro- 
_dukcyi, przyczyniły się również i takie przy- 
czyny, jak wojna ze Szwedami, zaraza, gra- 
sująca około tego czasu w mieście i jego 
okolicach i częste pogorzele miasta. 

Wśród tak opłakanych warunków, w ja- 
kich miasto w połowie XVII-go stulecia 
się znajdowało, nie mogło być i mowy o 
rozwoju handlu. Położenie geograficzne 
miasta wcale mu nie sprzyjało: leżąc zdala 
od dróg handlowych, Piotrków nie mógł 
stać się miastem takiem, jakiemi były np. 
miasta do, związku hanzeatyckiego należą- 
ce; handel przeto był w nim niewielki. 

Cech kupiecki Piotrkowa był jednym z 
najdawniejszych cechów miasta. Za Zyg- 
muntów, gdy w Piotrkowie odbywały się 
sejmy, a później od czasów Stefana Bato- 
rego, gdy miasto nasze stało się miejscem 

osiedzeń Trybunału dla województw Wiel- 
kopalaki; handel miał przed sobą świetną 
przyszłość. Lecz tu rozwojowi jego stanę- 
li na zawadzie obcy przybysze i żydzi, 

Sesyje trybunalskie zaczęły ściągać do 
Piotrkowa mnóstwo kupców koronnych; 


kupiecki, świadomy swego interesu, zanosi 
liczne skargi przeciw takiej samowoli ob- 
cych przybyszów, lecz jaki skutek był tych 
skarg, dowodzi wspominana w ostatniej lu- 
stricyi sprawa, Krysztofowi _Amendzie 
przez mieszczan piotrkówskich uformowa- 
na, która, oparłszy się o sejmiki wojewódz- 
twa Sieradzkiego, o sejm walny, zawadzi- 
wszy o królu, powtórnie, pod rozpatrzenie 


[sadu królewskiego zakwalikowarą zosta- 


ła. 

Ludność żydowska również szkodę han- 
dlowi czyniła, Zamknięci ongi w swej dziel- 
nicy—żydzi zaczynają już w połowie XVI 
stulecia wychylać z niej głowy i w mie- 
ście samem się osiedlać, zagarniając han- 
hel w swe ręce, Już przywilej Avgmunta 
Augusta z roku 1569 zakazuje żydom o- 
siedlać się w Piotrkowie i tu handel pro- 
wadzić, bo nic ich zmusić nie było w sta- 
nie, aby się do cechu zapisywali. 

Trzeba oddać sprawiedliwość rewizorom, 
że robią oni, co jest w ich mocy, aby ukró: 
cić samowolę nowych przybyszów: nakła- 
dają oni ryczałtowy haracz na obcokrajow- 
ców w ilości złp. 150 na rzecz skarbu kró- 
lewskiego i złp. 50 na rzecz skrzynki miej- 
skiej; żydów zaś, przybywających na try- 


/bunał, zobowiązują do płacenia złp, 30 da 


skarbu i złp. 20 do skrzynki miasta na po- 
prawę murów, 

Gdy przemysł i handel chylą się do u- 
padku, gdy produkcyja miejscowa się zmniej- 
sza, gdy powszechna panuje drożyzna, mie- 
szkańcy Piotrkowa zaczynają hołdować za- 
sadzie. „na frasunek —- dobry trunek” i 
wśród miejscowej ludności rozwielmożnia 
się pijaństwo. Pierwsza lustracyja liczy 
domów szynkowych 55, ostatnia zaś wska- 
zuje, iż ogółem płacą one podatku złp. 6 
gr. 10, a ponieważ każda karczma płaci 
po gr. 1, jest ich więc w roku 1659 w 
Piotrkowie aż 190, ezyli, że w epoce mię- 
dzy pierwszą a ostatnią lustracyją liczb- 
szynków wzrosła o 245%/,., Wtedy też za- 
czyna wchodzić w modę gorzałka: podczas 
ostatniej lustracyi wyrabiają jej w mieście 
już tylko o 5 razy mniej niż piwa. Lu- 
stratorzy pragną nawet zachęcić miejscową 
ludność do wyroku gorzałki, skoro stano- 
wią zakaz dowozu jej do miasta pod karą 
konfiskaty trunku na producenta i 14 grzy- 
wien na konsumenta. 

Co do stosunków skarbowych miasta, płaci- 
ło ono trojakiego rodzaju podatki: 

a) miejskie, które do skrzynki na ratu- 
szu wpływały i po większej części na obro- 
nę murów były obracane; 

b) pobory na rzecz skarbu królewskiego, 
które pobierał starosta. i nakoniee 

c) podatki sejmowe, które przez ustano- 
wionych ad hoc poborców wybierane, za- 


|silały skarb pospolity. 


Co do ciężarów miejskich—o tych lustra- 
cyje prawie zupełnie milczą, W ostatniej 
lustracyi znajdujemy wzmiankę, że cechy 
winny whosić do skrzynki miejskiej poda- 
tek na obronę murów; ilości tego poboru 
jednak lustracyja nie oznacza. Kupcy, 
przyjeżdżający na trybunał, złp. 50, a ży- 
dzi złp. 20 na rzecz miasta uiszczać rów- 
nież obowiązani. 

e (dok. nast.) 
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Do Ex - Rocianmn 
(oda nie Wirgilijuszowa ). 


Choć do śmiertelnej liczą mnie mizeryt, 
Grzmię na Helikon, choć na jednej nodze, 
Jak żyd, co wygrał na saskiej loteryi, 
Ucieszon srodze. 
Nie wzgardź wierszydłem, sklejonem w mej 
O! pułkowniku wszelakich konceptów, (głowie, 
Choć się zeń dowiesz, że masz w Częstochowie, 
Miernych adeptów. 
Czytając twojej pracy zeszyt pierwszy, 
Tak się serdecznie uśmiałem w tej dobie, 
Że sam uczułem chęć pisania wierszy, 
Lecz na cześć Tobie. 
Mnie nie przestraszą Zoilów sylwetki, 
Co grożą licem krytyki ponurem; 
W przyjemnej wenie zawijam mankietki, 
I macham piórem. 
Obyś nam jeszcze zacny Kx-Bocianie, 
Spuł nić humoru w jak najdłuższe lata, 
Bo tak nas bawić nikt już nie jest w stanie, 
Wśród tego świata. 
Niejedną z smutku wybawiłeś duszę, 
Żeby ci rada sprawić jubileusz; 
Lecz dziś obchodzi swe jubileusze, 
Lada ehudeusz! 
Szepce mi zresztą moje „widzimisię”, 
Ze choć libacyja bywa dobrą wszędzia, 
Wino wypiją, jubileusz... zje się, 
L.. nie nie będzie! 
Niejeden Tobie wiąże kwiat w bukiety, 
Drobne paluszki śliczne wieńce plotę, 
Inny się sili sławić Twe zalety, 

Wieszczą ramotą. 
Wszystko to pięknie, boś zasłużył na to; 
Lecz kwiaty, wieńce, zwiędną... bo nietrwałe — 
Przecież nie jedno chcemy czcić cię lato, 

Lecz życie całe. 
Więc proponuję: bukiety i wieńca, 
Ody i inne „rymarskie” roboty, 
Niech ci składają panny i młodzieńce, 
Z własnej ochoty; 
Lecz przy tem wszystkiem w czytającej rzeszy, 
Każdy niech głębiej swego ducha skupi, 
Pełen zapału do księgarni spieszy, 
I książkę kupi. 
Bo wszystko dobre, zacne i prześliczne, 
Nawet entuzyjazm nie mający granic, 
Lecz... same tylko rzeczy eteryczne, 
Niezdatne na nic. 
Gdy się rozejdzie wśród kłopotów huku, 
Owoc twej pracy po szerokiej ziemi, 
Wszyscy się będą śmiali do rozpuku, 
Ai Ty z niemi. 
Tego ci życzę w swem lichem wierszydle, 
Gwoli uciechy i szczerej estymy, 
Kontent—żem zmotał na swem motowidle, 
Choć takie rymy. 
Janusz Bończa. 


| Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 
tarne, 
Ža miesiąc sierpien 1883 r. 
i a) Stan powietrza. 

1) Srednia z miesiąca temperatura -+ 140 R. naj- 
wyższa średnia z doby 4- 18,80, najniższa z doby 4- 
11,30, najwyższa z dnia +- 220, najniższa z dnia +8*- 
Sierpień zeszłoroczny dał średnią -- 13,50 R. U 

2) Barometr 748 mm, pomiędzy 741—753 mm. 


3) Wilgoć—78 stosunkowega nasycenia pomiędzy _ 


40—95. 

4) Dni jasnych 4, w częsci jasnych 17, deszcz 13, 
grzmoty i błyskawice 4 r. 

5) Wiatr zachodni i odmiany 17 r. południowy 
i odmiany 9 r., wschodni 4 r., północny 2 r, 

6) Ozon. Średnia z doby i, z nocy 1,3, z dnia 0,7. 
Natężenie mocne 3 razy, Średnie 7 r. Niezabarwiały 
się ozonoskopy podczas dni 9 i nocy 5. 

Sian zdrowotny. y: 

Odra widzianą była częściej około środka miesiąca; 
szkarlatyna rzadko; biegunki wamagały się podczas dni 
cieplejszych—krwawe dość rzadko. Krótkotrwałe cier- 
pienia żołądkowo-kiszkowe dość często; zdarzały się 
reumątyzmy. A. $. 
a e aaaaaaŘĖ— 


Licytacyje w obrebie gubęruit. 


— W d. 6 (18) wrześ,, na rynku w Wolborzu na 
sprzedaż ruchomości po 4. p, księdzu Lewickim, oce- 
mionych na 606 rs. 25 k. . 
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— W d. $ (15) paźdz,, w sądzie zjązdowym w m. 
Częstochowie na sprzedaż nieruchomości na kolonii 
Reden pod Dabrows, na gruntach do urzędu górni- 
czego należących od 500 rs. 14.4 

— W d. 7 (19) wrześn., na komorze Herby na 
sprzedaż skonfiskowaneso spirytusu od 600 rs. 

— W d. 15 (27) wrześ, w vsadzie Strykowie na 
sprzedaż *16* krów, 9 sztuk jałowizny, 45 owiec, 65 
sążni drzewa i mebli, 

— W d. 6 (18) wrześ:, w urzędzie wójta gm. Ba- 
łucz w pow. łaskim, nn sprzedaż żyta i jęczmienia w 
słomie od 555 rs. 

— W d. 12 (24) wrześ, w urzędzie pów. brzeziń- 
skiego na 3-letnią dzierżawę propinacyi we wsi Łak- 
narz od 84 ra. 5 k. 

— W d, 19 wrześ. '1 paź.), w rządzie gub. tutej- 
szym, 1) na reparacyją 11 i budowę 13 mostów na 
drogach I rzędu w obrębie pow. łódzkiego, od 2420 
rs. 37 k. — 2) na reparacyją 8 mostów na traktach: 
petrokowsko-łaskim i petrokowsko-wieluńskim od 1478 
rs. 34 k 

— W d, 20 wrześ, (2 paźd.), w urzędzie pow. brze- 
zińskiego na 3-letnią dzierżawę dochodów z bydłobój- 
ni w m. Tomaszowi od 1420 rs, rocznie. 


duia na takąż sprzedaż w leśnietwie Olsztyńskim, 


7 


Y DZ II E/N 


— W d. 19 wrześ. (1 paźd.), w petrokowskim le- 
śniotwie we wsi Lubiefi, na sprzedaż dtzawa— tegoż 


T 


32 wrześ. (4 pazd.) w leśn. Gidelskim, — 27 wrześn. 
(9 paźd.j w leśn. Pajęczno, — tegoż dnia w leśnict. 
Łazńów. 

— W d. 19 wrześ. (1 paźdz., w magistracie m. 
Noworudomską na 3-letnią dzierżawę łąk leśuych do 
kasy miejskiej naleźących, oraz dochodów z gruntów 
i prawa polowania. 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem, podaje do 
wiadomości o wakującem stypendyjum imie- 
nia Mikołaja Kopernika, po rs. 92 kop. 50 
rocznie, dla młodzieńca urodzonego w Kró- 
lestwie Polskiem bez różnicy wyznania i po- 
chodzenia, mającego nie mniej jak 13 i nie 
więce; nad 21 lat wieku i pragnącego się 
kształcić w malarstwie w kraju lub zagrani- 
cą: Pierwszeństwo mieć będzie kaudydat, 


5 


nie pobierający innego stypendyjum. - 
t sdłypóndyfuse óytetońo ked Ae na lat trzy: 
Pragnący ubiegać się o powyższe stypen- 
dyjum, winien złożyć najpóźniej do dnia 19% 
września (1 października) r. b., podanie na 
zwyczajnym papierze, adresowane do Komis 
tetu Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych i 
dołączyć następujące dowody: 1) metrykę u- 


|rodzenia; 2) świadectwo niezamożności; 3) 


świadectwo pobierania nauk w zakładzie 
naukowym sztuk pięknych; 4) studyjum po- 
świadczone przez zwierzchnie szkoły, iż jest 
wykonanem przez padającego kandydata; 5) 
przebywający zagranicą. oprócz powyższych 
dowodów winien złożyć Świadectwo właści- 
wego gubernatora o pozyskaniu pasportu na 
pobyt zagranicą. 


CGWZZMSULTEJ BR MM dA 


MAGAZYN 
Ubiorów Męzkich 


WOJCIECHA SCHILD 
(dawniej F, Kowalski) 


Przy ulicy Moskiewskiej dom Wgo 


Piwo Pilzeńskie kuracy jne 


z pierwszego Akcyjnego Browaru w Pil- 
znie w Handlu win W-eo T. Gilla. 

Wyłączny Skład na Królestwo i Ce- 
sarstwo w Warszawie, Krakowskie Przed: 
mieście N 48. 

Obstalunki pocztą i telegrafem adreso- 
wać należy do Kantoru Aleksan- 
dra Stelika i S-ki w Warsza- 


Spana w Petrokowie, b r.3 
Poleca wybór gotowej gurderoby, tu-j ri p= o 2 = sog: -5) 


Anna Sygietyńska 


których obstalunki wykonywa podłng nuj-| 
Nauczycielka Muzyki 


świeższej mody. starannie i akuratnie. 
Przeniosła swoje mieszkanie do doma 


Ceny przystępne. (7-1) 
SPS mA. |. m mąz 

W-go Morchnera przy ulicy Moskiewskiej 
wprost Teatru na dole, (7—7) 


Ostrzeżenie. 


W m. Makowie gub Łomżyńska, 
zaginęła kartka na 264 rs. z pod- 
pisem Josek Zwcihaft i dwa 
kwitki in blanco z moim podpi-| 
sem, Niniejszem zaiem zawiadamiam, iź 
kanki te z moimi podpisami wartości ża- 

nej nie maja i płacić takowych nie bę jes i 
dy. Wrym celu „od dnia dzisiejszego zmie- o TA A AS ri 
niam mój podpis na Jósek Beer syn Jan- j 
klowicza Zweihafr, Na uregulo ranie zaś ( OB 
należności z poprzednim moim podpisem, JD 
pozostawinm 2 miesiące cz 
nikiejszego pgłoszenia; ACO M. doświadczona, umiejąca gotować i szyć 
rych proszę w zgloszenie się z weksla-| A, Wynag p ed, SL zy 
mi z poprzednim moim podpise kió-| EM. i AOPEN OWY, 
„re ureguluje ira A zgś Wisdomość u stróża w domu p. Babic- 
terminie. zu takowe nie odpowiadam, a kiego przy slei Aleksandryjskiej. 
tylko nowym moim podpisem ovutrzone, | sig): 
akcepiować będę. 

Joser Reer syn Janklowi 

ceza Zweihaft, w Makowie. 

CR. i Fr. 4003) 8-1) I 


Wyszła z druku broszura p.t. 


Proces Tisza-eslarski 


| dokładny apis rożpruw sądowych w sta- 
wnej tej sprawie, ułożył $, P. Nabywać 
można w Redakcyi „Izraelity” w War- 
szawie, ulica Zielna M 18 i we wszyst- 
kich księgarniach. 

Cena kop. 50. z przesylką pod o-| 
paska kep. 55. (3—2) 


Jest do sprzedaniu 


1400 sztuk szezepów 
Gruszek i Jabłani 


wyborowych gatunków we wsi 
nie, powiat Radomskowski. 
lei Radek, 


Zielenci-, 

] Stącyja ko- 

Siacyja pocztowa Imerców.! 
(3—1) 


Poszukuje się do nabycia 
Majątek Ziemski 


w rozległości od J2 do 18 włók. Zie-| 
mia ma być dobra — las na swoją potrze-| 
bę—bez słażębności. Bliższa wiadomość| 
w Warszawie, ulica Chmielna M 42 u 
W:-go Ręczlerstiego. (3 —2) 

Su własnego wyrobm . 
| Tramien Drewnianych, 


Ktoby sobie PEFS pobierać 
Lekcyje języków Pol- 
skiego i Francuzkiego 


możę zasięgnąć bliższej informucyi w Re- 
dakcyi „Tygodnia”, (3 —1) 


kład najświeższych ME- 


Warszawski Dom Zdrowia, 
w Warszawie, Szpitalna 6, 


przyjmuje na stałe pomieszczenie 
rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie- 
go rodzaju, jak również kobiety, spó- 
dziewające się słabości, Zupełna tajemni- 
<a zapewnioną być może. W zakładzie 
ordynują: 

J. Brzeziński w chorobach we- 
wnętrznych i specyjalnie nerwowych 
(Nowozielna, 36), IK. Dóbrski w cho- 
robach wewn, spec. płuc i gardła (Mar- 
szałkowska 50), JF. Głatweim w cho- 
robach chirurg, (Plac Grzybowski, 10) 
A. Thieme w chorobach właściwych 


kobietom (Marszałkowska, 38), — Bliż-! 


sza wiadomość na miejscu i u lekarzy 
zakładu, (R.iFr.1779) (12—7) 


cho- 


oraz wielki wybór Trumien 
metalowych różnej wielkości, pole- 
ca zakład Stolarski pod firmą J. K rot- 
fal, ulica Moskiewska (Bykowska) 
| dòm p. Wienera W 237. Zamówienia 
budowlane, oraz na Meble zakład przyj- 
muje. (10—4) 


| Władysław 
SZELIGOWS KI 


mieszka obecnie w domu W-ej Itner J6 
236b, przy ulicy Moskiewskiej, w oficy- 


W ogrodzie 


. 
Jastrzębskiego 
Lokal do wynajęcia od św. Michała, 
składający się z sali, 2'ch pokoi i ku- 


chni. Tamże Ogrod cały lub w po- 
łowie jest do wydzierżawienia. (0—2) 


DLA TEATRÓW 
AMATORSKICII 


Pierwsza w kraju syecyjalna 


Pracowala Artystyczna 


wykony wa deko- 
racyje teatralne 


St. Morozowicz. 
Warszawa, 


Nowo - Wielka Nr. 
(R, i Fr, 8647) 


5. 
f10—2) 


OSOBA | 


w średnim wieku, ziająca dobrze 
muzykę, z kilkoletnią nauczycielską prà- 
ktyką, mogąca przygotować dzieci do 
szkól w jązykach: niemięckim, fraacuz- 
kim i rosyjskim. Znająca się również na 
gospodarstwie, w którem mogłaby wyrę*- 
czyć panią domn, poszukuje stosownego 
miejsca. Bliższa wiadomość w Redakcyi. 
(3 —2) 


W domu W-go Jegorowa na ulicy Ode- 
skiej, jest do najęcia świeżo odnowiony 


Pokój z kuchnią 


na piętrze. Tamże jest du sprzedania 0- 


rzechowa kanapa na sprężynach, © | 


krzeseł, 2 Votele, 2 stoły ino- 
we łóżko jesionowe pod mah m 
(3—2) 


DO 


Zakladu Stolarskiego 
„RODZINA“ 


w Petrkowie, 


Jan Stopczyk 
FABRYKA POWOZÓW 


egzystująca od 1852 r. 
w Warszawie przy ulicy Ele- 
ktoralnej Nr. 794c, w domu 
własnym. 


(R. i Fr. 2959) (15—15), 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


pod firmą 


RAJOIIAN 1 FRENDLER 


w Warszawie, ulica Senātor= 
ska Nr. 18. 


po cenach 


Przyjmuje ogłoszenia 
redakcyjnych. 


ONOONO HEA ZI ZMEWA 
ŁAD WĘGLI 
Włodzimierza  Sapińskieggo 


przy rogu Aleksandryj" 
skiej alei. 


i 


IPHGNGSUGHENA 


Sprzedaje węgle: w dobrym gaten- 5 
= ku. Korzec grubego wagi 240 fun 2 
O po 85 kop.— kostkowego po 83 kup 
z Na miarę w skrzyniach zamknię-Ę 
Ż tych (przez mngistrat warszawski ve 
ieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey. ĝ 
= Huby po 88 kop., kosikowy po 81 
kop. korzec z odstawa Na cate 
4 wazony z darsitawaą przedź 
11,000 kilometr. (170 korey) stoso- 
A woje do gatunku Ol 76 rsu tukiź ko- 
ğ giel kurzony rs. i. Foks rs. UJ 
korzec. W składzie sprzedaje sig 
każdą ilość, Zwózki węgla cb- 
= Cyi— za wagon rs, 4. £ towaro- 
wej stacyi— za wagon rs. 5 za 
furmantkę, 


KZDWOŚ NEW ZWEI 


i: 


5 pie 
drwałnię. wagon węgla grubego 
stkowego od. 73 rs. Drzewny wę.d 
4 cego dopełnia: z osobowej stn- 


IONI 


Zamówieuia wszelkie należy robić 
w składzie z góry opłaca 
IRC 


ğ 
ó 


nadeszły żądane Krzesła dębowe! SOWIE YCIE KAWY 


„ielenać z amerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenie ra, © 
kop. 8O sztuka. 


Także poleca różne inne Meble go0-| Konie, 


towe wlasnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone po cenach nader przy- 
stępnych. (0—44) 


toby z osób grających nie posia- 
dał własnego Fortepianu, a życzył 
bie brać lekcyje i eksercyto- 


(13—10) 


Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu ï 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poezty. 


nie na dole, wchodząc w bramę po le-| wać się, może się zgłosić na ulicę Sła-| Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 


(wej stronie i tu przyjmuje obstalunki o-| wiańską (Krakowskie Przedmieście) J|grzeby i spacery — wynajmuję się na go- 


czyszczenia miejsc ustępowych. (6—6) 


95, drugie piętro. (8—2) 


dziny, (13—10) 


6 TYMWZ IE N j M 87 


>. m z Z" — ————— 


FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ 


z fabryk Stowarzyszenia Przemysłowo-Chemicz- 
nego w Moguncyi, jako zdrowiu nieszkodliwą, przez Departament 
Medyczny do sprzedaży dozwoloną, polecają: Składy Materja- 
i łów Aptecznych 


Ludwika Spiessa L Syna 


ulica Senatorska N RS ul. Marszałkowska N 52 
obok kościoła p p. Kanoniczek  ||pomiędzy ul, Kysią i Święto-krzyzką. 


Fgzystująca od roku 1842 i nagrodzona różnemi 
medalami i listami pochwalnemi na wystawach w 
Petersburgu, Moskwie, Wiedniu i Paryżu 


| Fabryka | 
PIERNIKÓW ŚWIECI WYROBÓW WOSKÓWYCH 


oraz 


Skład Czekolady 


JANA WRÓBLEWSKIEGO 


w Warszawie przy ulicy Kapitulnej Nr. 484a, 


poleca swe wyroby Sz. Publiczności po cenach umiarkowannych. Han- 
dlującym stosowny rabat, 3 
Cenniki na żądanie wysyła bezpłatnie. 

P. SS. Opakowanie wyrobów zaopatrzone jest stemplem firmo- 
wym dla zabezpieczenia kupujących od nabywania towaru podrabiawego, 
P. P. handlujący, chcąc mieć na Święta Bożego Narodzenia wszystkie 
żądane gatunki pierników, raczą nadsyłać swe zlecenia do 1 Grudnia, 
chociaż towar może być wyslany później. 


PPP EE RE PRE a G RE 


(R. i Fr. 9022) (3—1) 


Każda Flaszka oprtrzona jest pieczęcią fabryki i sposobem użycia, 
Dostać można w Petrokowie, w znacznejszych handlach wiu i de 
likatesów oraz w Składzie Materjałów Aptecznych. 


(R. i Fr. 8957) (13— 1) 


RARRRRRAPRAPRRAF 
| 2 

NOWY WODNY MEYN AMERYKANSKI 

l j j 
© 5-cin Gankach 

w którym 3 francvzkie kamienie, 1 Perelnik i 1 Jagielnik z kompletnem 

nowem urządzeniem jest do sprzedania na bardzo wygodnych wa- 

runknch. Do tegoż młyna należy 11 mórg ziemi ornej. Interesowane 

osoby obejrzeć mogą takowy w osadzie Szczerców pow. łaskim (ostatnia 

stacyja kolei Petroków), Młyn wraz z ziemią w Cenie rs. 28,000, 

Oferty i bliższe szczegóły w drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 


(3—2) Właściciel młyna Szwarcer. 


SUGAR OAZA OWE 
Pm RONA O PRZEW 


TA) WZYCNI LIENNIN 3 BEZ 


dw. dka 
Tygodnik poświęcony Teatrowi Muzyce, Sztukom 
i: pięknym i Literaturze dramatycznej 


CX 
$ Skład Plótna, Bielizny i Pościeli [e 
z lllustracyjami 


wychodzić zacznie w Warszawie z dniem 1 Paździer- 


: kal 
w JAM JAWORSKIEGO 5 
O ] s U MO 
O Warszawa, Nowy - Świat Nr. 67, e 
| 
! EC) Zaopatrzony we wszelkie płótna i Bieliznę stołe- a) 
nika 1883 roku przy współudziale najcelniejszych sił | O wą kraj i żadrdńł r 3 $ Paat 
| j ( ] ) SZYĆ ajową 1 zagraniczną, w różnych gatunkach, orąz “a 
literackich POLSKICH i ZAGRANICZNYCH i po- $5 tal Bieli mówi, (Póżcżaw ie, tal 
5 í ; eliznę gotową, Pończochy, Skarpetki damskie, "% 
życiorysy artystów E A AT z dziedziny este le pEr A EEEE: PITEN LAC watowych 8 
yciorysy art portretami, rozprawy z dziedziny - ; as Re tłok 25% za I 
tycznej, sprawozdania z powszechnego ruchu artysty cz- € S2 aenak A R CA ji kolorach, 
nego artykuły w kwestyjach żywotnych sztuki i literatury 8, i AUN, + op. 29. Magazyn przyjmuje EJ 
dramatycznej, nowelle, utwory dramatyczne, poezyje, illu- je kołdry do roboty, tak z własnych jak i z powie- a! 
stacyje grup scenicznych oraz utwory muzyczne polskich al rzonych materjałów. Zamówienia z prowincyi wy- A 


i zagranicznych kompozytów. 4 iońywają sie 7 je ; w ‘ 

> E5 Bezpłatny dodatek muzyczny, dołączany co 2 ty- SR konywają SIĘ £ największą akuratnością. je 
godnie składać się będzie z 2-ch arkuszy oryginalnych % e Va żądanie wysełają się próby. I 
kompozycyj na fortepian i do śpiewu, kompozytów pol- PRZE 2X 
skich i zagranicznych. (ena takiego dodatku w składzie p] LOOOODOOODDODODOOOOCDOC A 
księgarskim wynosić będzie kop. 40: tym sposobem sam (Hi NERED (6 —6) 
tylko dodatek bezpłatny utworzy z końcem roku wartość a p a Pag pm 
rs. 10 kop. 40. a Te 


INLE LAN LAN ALNES LNL 


CENA PRENUMERATY: 


r a z 
w Warszawie na Prowii w Cesur, w Austryi w Niemczech Izydor Poznański l Syn 
dyni Rs. 2. Rss 2 kop. 50. Zir. 8 Mar. 5 w Warszawie, ulica Nalewki 14 
półrocznie „ 4, 5 —, 4 18 10 j : 4 A 
rocznie poB 0. 7 10 5 —, z. 9 $ AA Polecają swój Skład hurtowy i detaliczny Haftów, 
łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową. H | Koronek i różnych białych towarów po cenach przy- 


Adres Redakcyi i Ekspedycyi: Warszawa, Senatorska T stępnych. 
18, przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana i nil kę: Š$ Rz DE cc WREN A 


> s 2 h (R. i Fr, 8471 10—4 
B> Prenumerować można we wszystkich księ- i E ( j 
garniach krajowych i zagranicznych. 


STER RZECM | Magazyn Mebli 


Warszawskich i Zagranicznych 


Dom Komisowy w Radomsku. P. GLOBUS w Warszawie 


Mam honor podać do wiadomości Szanownych Ziemian, że 
otworzyłem w m. Radomsku, w hoteli Krakowskim, Dom Komiso- 


przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr. 5, l-sze piętro. 


s * 3 BER (R. i Fe. 7903) 12— 

wy Rolniczy. Sprzedaję Maszyny i Narzędzia firmy H. Cegielski, Sr (12—7) 
yk C-m po cenach cennikiem objętych. Wyborowe nasiona róż- Jest do sprzedania 

nych zbóż do siewu, Oleje, Oliwy i smary do maszyn i osi, Pasy .. | R FR. EPEE — 
skórzane do maszyn; odlewy w różnych rozmiarach do młocarń i Forte 1 an key R A EEr 
insze, a takż zYyimuj lkies zlecenia i obstalunki, któ Š ( „ru dołącza się arkusz 
wsze, a także przyjmuję wszelkie zlecenia i obstalunki, które z mo . 5 wkiwieści 2 Ainz kino wić 
żliwym pośpiechem i akuratnością wykonywać będę. zupełnie nowy, przed dwoma laty kupio- „P ; BORGS 


„Tajemnice pałacu sprawiedli- 


ny. Windomość w Redakeyi „Tygo- yy 
wości”. 


dnia”, (0 —1) 


„_18—8) Władysiaw Glezmer. 


———— 


j Kedaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 


Jjoaroaeno Ieneypor. W drukarni F, Bełyhatowskicro w Potrokowie, 
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| — Ale zkąd on teraz przybywa? — badał Ter- 
rier. 

— Z Paryża zapewne — rzekł Riccardo. 

— A co tu robić zamyśla. - 

— Tego nie wiem i tobie nie radzę byś go o to 
pytał. 

z Na tem urwała się rozmowa i obadwaj cyganie 

zbliżyli się do stołu, na którym Płasko-nosa zastawi- 
ła im wieczerzę. 


,Lambardier tymczasem kierował się z początku 
wzdłuż skały, potem spuścił się po chropowatej i pra- 
wie nieprzebytej pochyłości, nie zatrzymując się, do- 
póki nie wynalazł ogromnego dębu, którego pień 
„ukryty był w gęstwinie krzaków. 

Stanąwszy tam, zdjął burkę, rzucił ją obok sie- 
bie i zaczął odgrzebywać ziemię; motyką jednak nie 
wiele mógł zrobić, dobył więc z kieszeni ostre jakieś 
narzędzie, osadził je na drzewie i nanowo zaczął ko- 
pać. Miejsce to pogrążone było w ciemności, niebo 
okryte chmurami, a wiatr wiejący wydawał w wą- 
wozie odgłos podobny do ludzkiego płaczu lub jęku. 

` Któż więc był ten dziwny człowiek i jaką ta- 
jemniczą czynność tu spełniał ?., Ponure otoczenie 
nie przerażało go bynajmniej; spóźniona pora, miej- 
sce odludne uni wycie wiatru, nie czyniły na nim 
żadnego wrażenia: pobudzały go owszem do pracy, 
której się oddawał z młodzieńczą siłą i zapałem. Na- 
reszcie, żelazo oparło się o jakiś twardy przedmiot; 
odłożył je więc na bok i postawiwszy latarnię ad 
wykopanym otworem, wyciągnął z niego kufereczek 
mosiężny, od którego kluczyk posiadał w kieszeni, 
Otworzywszy, znalazł pudełko blaszane, a w nim do- 
piero duży pugilares. Na widok tego przedmiotu ode- 
tchnął głęboko, ujął go z radością prawdziwą i scho- 
ie swej burki, którą natychmiast zarzucił 
na siebie. 


— Dla nas obydwóch! dla nas obydwóch! — 
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Towarzysze nie wiedzieli nic o jej pochodzeniu; 

rzeszłość tej kobiety pokrywała głęboka tajemnica. 

Głos miała gruby, ruchy dumne — wzrok przenikli- 
wy i wogóle wzbudzała raczej bojaźń niż wstręt. 

Gdziekolwiekbądź ukazała się, pozostawiała za- 
wsze za sobą nieszczęście, jak gdyby była posłanni- 
czką śmierci. 

Zabobonni wieśniacy zamykali domy i chowali 
się przed nią; ona nie zdawała się zwracać uwagi 
na odrazę, jaką wzbudzała. Po przejściu jej, tej s1- 
mej jeszcze nocy, konał zwykle starzec jaki we wsi, 
matka traciła jedyne dziecię, lub całe stado owiec 
padało na gwałtowny pomór. 

Płasko-nosa!... lud tak śmierć nazywa —a nędzna 
twarz tej kobiety była dostatecznym powodem, aby i 
ją tem mianem obdarzono. 

Tego wieczora, Płasko-nosa, skulona, ogrzewała 
przy ognisku chude swe ręce, gotując jednocześnie 
jakąś potrawę, której ostry zapach rozchodził się pa 
jaskini. ; 

Z drugiej strony komina siedział stary cygam 
z głową opartą o ścianę i długą fajką w ustach. Był 
to Terrier, który spoczywał tak już blizko od godzi- 
ny, nie zamieniwszy dotąd z Płasko-nosą ani jedne- 
go słowa. 

Nagle ta ostatnia odwróciła się do swego mil- 
czącego towarzysza i rzekła ochrypłym głosem. 

— (Cóż ty sobie myślisz! przesiedzieć tak. cały 
«wieczór bezczynnie? 

— A tobie co do tego? Czy szkodzi ci dym 
tytuniu może! — odrzekł cygan tonem szorstkim. 

— I to być może. Zresztą, gdy Riccardo jest 
tam na górze, twoje miejsce nie tutaj. 

Terrier wzruszył remionami i rzekł głosem gro- 
„żmym: 

Tajem. pał. spr. 5 
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— Jeżeli kobicty będą się mięszały do naszych 
czynności, może im to wyjść na złe. 

Płasko-nosa spojrzała nienawistnym wzrokiem 
na swego przeciwnika i odpowiedziała mu: 

— Nie obchodzi mnie twoja gadanina. Wiem, 
że czekasz,na Reginę i chcesz z nią pomówić. 

— Gdyby nawet tak było, to i cóż w tem 
złego? 

Na te słowa Płasko-nosa  rozśmiała się zło- 
śliwie. 

— Pragniesz zapewne posiąść taką ładną dzie- 
wczynę? Wiedzże o tem, że Regina nie dla ciebie. 

— Dlaczego nie? 

— Bo jesteś brzydki, stary, a do tego grubi- 
janin. 

Na te słowa Terrier znów wybuchł niepohamo- 
wanym śmiechem. 

— Ja też nie pragnę jej uwieść, a jeżeli: ta pię- 
kność nie zechce mi się oddać... 

— To cóż myślisz zrobić? 

— Wezmę ją sobie. 

Po tej rozmowie nastało znów milczenie. Pła- 
sko-nosa przysiadła się przy ognisku, a Terrier 
wyjął z ust fajkę, gdyż wchodziła właśnie Re- 
gina. 

Regina była tą samą piękną dziewczyną, którą 
Renć spotkał blizko zamku Gaviolich, rozmawiającą 
z młodym cCyganem, ubranym tak strojnie i bogato; 
niestety jednak, Stefan będąc cyganem z konieczno- 
ści, oddalił się, Regina zostalą nievocieszoną, a Ter- 
rier nie mógł jej go zastąpić. 

' Ona była tak piękna młodością, świeżością cery 
i wspaniałą postawą: piękna nadewszystko śmiałemi 


rucliami, nabytemi przez: życie awanturnicze, jakie pro- 
wadziła. 


Wejście jej do jaskini rozjaśniło wszystko, * na- 
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— Więc odjeżdżaszł 

— Za godzinę. 

Po chwiłowem milczeniu zapytała znów: Płasko- 
nosa. i 

— Czegóż więc żądasz vd nas? 

— Czy dawno tu przebywacie? 

— Zaledwie kilka dni. 

— I nie słyszeliście o niczem? 

— Dlaczego się o to pytacz? 

— Ot tak, przyszła mi myśl jedna; Riccardo jest 
popędliwy, ma częste zatargi z sądem; lękałem się tro- 
chę o niego. 

— Oh! jest on dość roztropny i zręczny. 
Lambo rdier wzruszył ramionami i odrzekł z po- 
gardą. 

— Zręczny powiadasz? a gdy przed chwilą prze- 
chodziłem o dziesięć kroków od niego, wystrzelił do 
mnie i chybił. 

:— Oh! to prawda— odpowiedział Riccardo, któ- 
ry wchodząc, usłyszał te słowa. 

— No, ale mniejsza o to — przerwał Lambar- 
dier — mam tu co innego do czynienia; czy możesz 
mi dać motykę i latarnię? 

— Idziesz więc do wąwozu? — zapytała cicho 
Płasko-nosa, podehodząc do gościa, 

W odpowiedzi Lambardier zamienił z nią tylko 
szybkie i znaczące spojrzeniei kiwnąwszy głową oby-. 
dwom eyganom, zabrał żądane przedmioty i wy- 
szedł. 

Terrier ścigał go wzrokiem z głupowatym uwiel- 
bieniem, a gdy się Lambardier oddalił, szepnął: 

— Czy «n jest czarownikiem? 

— Wcale nie, ale to szezwany lis—odparł Ric- 
cardo, 

— To pewna, że wy wszyscy nie dorównacie 
mu nigdy — rzekła z przyciskiem Płasko-nosa. 


